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OBWIESZCZENIE
Komisji Wyborczej do Rady Funduszu Pomocy Leczniczej Pracow­

ników Miejskich miasta Wilna.

Na podstawie § 3 regu lam inu  wyborczego uchwalonego przez M agis tra t m. W iln a  
dn ia 20 X I. 36 r. P rezydent m. W iln a  decyzją z dn ia  28 X II. 36 roku  zarządził w yb o ry  
do Rady Funduszu Pomocy Leczniczej P racow n ików  M ie jsk ich  m iasta W ilna .

W  zw iązku  z powyższem na podstawie § 8 regu lam inu  wyborczego wyznaczam  
te rm in  do dnia 5 stycznia 1937 r. w łącznie  dla sk ładan ia  l i s t  kandyda tów  na człon­
ków  i  zastępców cz łonków  Rady Funduszu Pomocy Leczniczej.

L is ta  w inna  zaw ierać 14 nazw isk kandyda tów  oraz ma być podpisaną conaj*. 
m n ie j przez 100 osób up raw n ionych  do udz ia łu  w  w yborach  (praw o w yb ie ra n ia  posia­
dają p racow n icy  m ie jscy, k tó rzy  pozostają z gm iną  m iasta W iln a  w  stosunku pracy 
na jem nej lub  w  stosunku s łużbow ym  przez okres d łuższy n iż rok).

N azw iska kandyda tów  ja k  i  osób podpisujących lis tę  w in n y  być pisane czyte l-, 
nie, przyczem obok każdego nazw iska na leży wskazać w ydz ia ł, w  k tó ry m  dana osoba ; 
pracuje.

Każdy up raw n iony do udzia łu  w  w yborach  może podpisać ty lk o  jedną lis tę ; 
w  razie podpisania k i lk u  lis t, podpis w ybo rcy na w szys tk ich  lis tach  uznaje się za n ie ­
ważny. Osoba, k tó re j podpis um ieszczony jes t p ie rw szy pod lis tą , uważaną jest za 
pe łnom ocn ika  te j lis ty .

Do lis ty  w in n y  być dołączone deklaracje  kandyda tów , potw ierdza jące zgodę 
na umieszczenie ich  nazw isk na danej liśc ie .

Miejscem urzędowania Komisji Wyborczej jest lokal Związku Zawodowego 
Pracowników Miejskich m. Wilna (ul. Dominikańska 2) i  tam  też w  godzinach urzę­
dow ych (od godz. 8 do 15-ej) na leży składać K o m is ji l is ty  kandyda tów  na cz łonków  
i  zastępców cz łonków  do Rady Funduszu Pom ocy Leczniczej P racow n ików  M ie jsk ich  
m. W ilna .

Spisy up raw n ionych  do g łosow an ia  zostaną w yłożone do prze jrzen ia  w  lo ka lu  
K o m is ji W yborczej w dniach 4-go stycznia i 5-go stycznia 1937 r. w godz. od 17-ej 
do 21 oraz dnia 6 stycznia 1937 r. w godz. od 8-ej do 15-ej. Osoby pom in ię te  w  sp i­
sie w ybo rców  m ają praw o złożenia re k la m acy j do K o m is ji W yborcze j w  te rm in ie  
do dnia 8 stycznia 1937 r. w łącznie w  godz. urzędow ych (od godz. 8-ej do godz. 15-e).

Głosowanie odbędzie się w niedzielę, dnia 17-go stycznia 1937 roku w lokalu 
Związku Pracowników Miejskich m. Wilna (ul. Dominikańska 2, wejście z podwórza) 
w godzinach od 8-ej do 20-ej.

W iln o , dnia 29 g rudn ia  1936 r. ( - )  Mgr. Antoni Rudak

Przewodniczący Komisji Wyborczej.
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SAMORZĄDOWIEC WILEŃSKI
O R G A N  Z W I Ą Z K U  Z A W O D O W E G O  P R A C O W N I K Ó W  M I E J S K I C H  m. W I L N A

Rok II. Wilno, Styczeń 1937 r. N® 1

Rozpoczynamy rok nowy
Kok 11137...
Rok, k tó ry  staje pr/.ed nam i jako zagadka.
A my, spracowani, z zszarganymi w  walce o by t 

nerw am i, zmęczeni w ysiłk iem  utrzym an ia  się na po­
chy łe j i w yboiste j drodze życia, z 'trwogą i nadzieją 
m yślim y o tym  roku  nowym.

Czy innym , czy lepszym będzie od poprzed­
niego?...

Ileż to życzeń gromadzi się w sercach naszych 
na progu Nowego Koku.

Chcie libyśm y te nagromadzone marzenia o szczę­
ściu wypow iedzieć drogim  sobie istotom  i zlać na 
n ic  wszystkie b lask i fo rtu n y .

A tymczasem rok nowy odwraca dzień za dniem 
i spiesząc się w swym bezustannym pochodzie, czę­
sto zawodne przynosi jutro —  tak odmienne od na­
szych pragnień i naszych zamierzeń.

W i e m y  o tym aż nadto dobrze.
Rzucamy więc trw oż liw e  pytanie, jaką  dolę 

szykuje nam fen ro k  now y.
Ubiegły rek 1 »3« był dla Polski a więc i dla 

świata pracy bardzo ciężki.
Nam, p racow n ikom  samorządowym, rok stary, 

rok 1936 nie sp raw ił żadnej n iespodzianki. Zaw iódł, 
jak i lata ubiegłe, wszelkie nasze oczekiwania i p ra ­

gnienia.
Nie ustaliliśmy nie tylko elementarnych podstaw 

do naszej pracy zawodowej, nie tylko nie zdobyliśmy 
znośnego bytu, ale, co gorzej, nie mogliśmy, minio 
wysiłków i protestu, zatrzymać i utrwalić to, eo już 
posiadaliśmy.

Może to nie nasza w ina, —  co n a jła tw ie j pow ie­
dzieć, a może nie um ie liśm y b ro n ić  należycie naszych

praw  nabytych —  gdy uszczuplano je  z powodu k ry ­
zysu gospodarczego — minio, że posiadaliśmy moral­
ną pewność swej racji.

K io  w in ien, I rudni o na to odpowiedzieć.
Ale taki stan rzeczy zniechęcił nawet upartyeli 

idealistów i uzbroił ich w pesymizm niewiary.
Nie łudźm y się więc niczym  na progu nowego 

roku  i życzmy sobie z serca, by nie by ło  gorzej, a 
lepsze zostawmy b łog ie j nadziei.

I  mimo to, musimy wytrwać, musimy 
przetrzymać, musimy stanąć do pracy z dobrą wolą, 
by sumiennie wypełniać obowiązki względem państ­
wa, samorządu i społeczeństwa. A gdy zechcemy bez­
stronnie, sine ira et studio, ocenić naszą ogolno-państ- 
wową sytuację gospodarczą, pojmiemy bez trudności, 
że jest ona objawem nie lokalnym, lecz cierpkim owo­
cem wszechświatowego przesilenia gospodarczego, 
które można zwalczyć jedynie tylko cierpliwością 
i cichą, sumienną pracą wielu lat.

Nas, Samorządowców, świadomość tego stanu 
rzecze pow inna i m usi .natchnąć wolą w ytrw an ia  na 
naszym odpow iedzia lnym  posterunku zawodowym, 
wolą codziennej, m rówczej pracy, k tó ra  stw orzy in ­
ne w a runk i bytu, jeś li nie nam, w n ieda lek ie j przysz­
łości, to naszym następcom.

Z tym głębokim przeświadczeniem, że praca na­
sza nic pójdzie na marne, że wyda ona świadectwo 
naszej świadomej ofiarności dla dobra Państwa 
i stanie się podstawą przyszłych zdobyczy naszych 
w dziedzinie spraw zawodowych, rozpoczynajmy 
Kok Nowy, wprzęgnijmy się do pracy dla Polski i dla 
zdobycia tego, co nam się słusznie należy.

K.

Szanownym ¡Koleżankom i ¡Kolegom —  Członkom naszego Zw iązku  
oraz wszystkim sympatykom Samorządowca HjOileńskiego 

składa najserdeczniejsze Życzenia ¡Noworoczne

Jiomiteł Redakcyjny
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Walny Zjazd Delegatów Zrzeszenia Związków Zawodowych 
Pracowników Miejskich Rz. P. w Łodzi

W  dn. 27, 28 i  29 listopada 1936 r. odbył się w 
Łodzi W alny Zjazd Delegatów Zrzeszenia Zw. Zaw. 
Prac. M ie jsk ich  Rz. Polskie j, k tó ry  zgrom adził oko ło  
150 delegatów z poszczególnych m iast Polslki.

Obserwatorem obrad Zjazdu z ram ienia M in i­
sterstwa Spr. W ewn. by ł Pan Naczelnik Trzebski.

Nasz Zw iązek by ł reprezentowany przez kol. kol. 
St. Wasilewskiego i A. Grygiela, przyczem kol. A. G ry­
g ie l zoistał pow o łany do Prezydium  Zjazdu.

Porządek dzienny Z jazdu obejm ował cały szereg 
spraw i re fera tów  b. aktua lnych , oraz imających do­
niosłe znaczenie dla ogółu p racow n ików  m ie jsk ich , 
to też nastró j wśród delegatów Z jazdu b y ł pełen po­
wagi, stanowczości oraz św iadom y swych dążeń 
i swego znaczenia, a wobec tego i poziom  dyskusji, 
zarówno na p lenarnych  obradach Z jazdu, ja k  leż 
i w Kom isjach Z jazdowych b y ł b. w ysoki i dostoso­
wany ca łkow ic ie  do powagi ch w ili, ja ką  obecnie 
przeżywam y w zw iązku z opracow yw anym i przez 
Rząd i Sejm ustawami, m a jącym i uregulować osta­
tecznie stosunek Samorządu do jego pracow n ików .

Nie będąc w stanie z b raku  miejsca om ówić 
wszystkich re fe ra tów  i  zagadnień obradowanych 
przez Zjazd, poruszę ty lk o  spraw y najważniejsze, z 
k tó rych  na czoło w yłan ia  się sprawa ustaw.

Jak w yn ika  ze ¡sprawozdania Prezydium  Zrze­
szenia, p. w icem in. W ł. Korsak, w  przede dniu zjazdu 
ośw iadczył delegacji Zrzeszenia, że Rząd , n ie  pod­
trzym a ł“  w K o m is ji Sejmowej sprawy ustawy eme­
ry ta lne j, a więc spadła ona narazić z porządku dz ien ­
nego obrad K om is ji Adm in istracyjno-Sam orządow ej 
Sejmu, również automatycznie spadnie, według oś­
w iadczenia p. w icem in is tra  Korsaka, z porządku 
dziennego ustawa o uposażeniu p racow n ików  samo­
rządowych, ja ko  ściśle związana z ustawą em eryta l­
ną, natom iast m ają  być rozpatrzone i uchwalone 
przez obecną sesję sejmową ustawy: pragmatyczna 
i dyscyplinarna.

Ze względu na to, że ustawa o służbie w samorzą­
dzie (pragmatyczna) posiada cały szereg n ie ko rzys t­
nych dla p racow n ików  zm ian, a szczególnie w  art. 
28, p. 3, zw oln ienie „d la  dobra  ¡służby“  W a ln y  Zjazd 
po zaznajom ieniu się z całokształtem  sprawy p ro je k ­
tów  Ustaw, u ch w a lił jednogłośnie, obszernie um oty­
wowaną rezolucję, k tó re j w y ją tek  najważnie jszy 
b rzm i:

„...W a ln y  Zjazd Zrzeszenia domaga się w yco fa ­
nia p ro jek tów  ustaw  z P arlam entu , w celu p rzygo to ­
w ania  g run tow nych  zm ian, bez wprowadzenia k tó ­
rych, zorganizowany ogół p racow n ików  sam orządo­
w ych  uważałby p ro jektow ane ustaw y za w prow adzo­
ne poza op in ią  i w o lą  św iata pracowniczego, rea lizo ­
wane w brew  interesom  Samorządu i jego p racow n i­
ków  i łam iące ha rm on ijną  współpracę p racow n ików  
sam orządowych z Samorządem.

W a lny  Z jazd Zrzeszenia aprobuje p op raw k i zgło­
szone przez Zarząd Zrzeszenia do p ro je k tó w  ustaw  o 
służbie, o odpow iedzialności służbowej, o uposaże­
niach i o zaopatrzeniu em eryta lnym  w samorządzie

te ry to ria ln ym  i domaga ¡się od Zarządu Zrzeszenia, 
by wespół z in n ym i b ra tn im i zw iązkam i zawodowy­
m i um ysłowych i fizycznych  p racow n ików  sam orzą­
dowych, pod ją ł wszelkie m ożliwe w ys iłk i, aby usta­
w y te zostały przepracowane w duchu postulatów  
pracowniczych, w obecnym brzm ieniu ustaw nie u w ­
zględnionych.

W a lny  Z jazd Zrzeszenia stw ierdza, iż w obec­
nym  b rzm ien iu  p ro je k ty  ustaw są d la  pracowników  
samorządowych nie do p rzy jęc ia ...“ .

O ile chodzi o ustawę o zaopatrzeniu em eryta l­
nym, to w ycofanie je j obecnie z Sejmu wcale n ie  oz­
nacza skorygow ania je j na naszą korzyść, lecz ma 
ścisły związek z nowelizacją ustawy em eryta lne j d la 
urzędników  państwowych, k tó re j obecne częściowe 
zm iany, według oświadczenia p. dyrek to ra  W ęgrzy­
nowskiego, dla delegacji Kom is ji Porozumiewawczej 
Zw iązków , uregu lu ją  ¡narazić ty lko  na jp iln ie jsze  spra­
wy, a m ianow ic ie :

„Now ela, k tó ra  zostanie wniesiona do Sejmu, 
obejm ie ty lko  n iektóre  sprawy, przede wszystkim  
przew idyw ać będzie zaliczaluość do w ysług i em ery­
ta lne j pe łnych la t służby zaborczej, ¡która, ja k  w ia ­
domo, zaliczana jest obecnie ty lko  w 75°/«. Postano­
w ienie Lo spowoduje wzrost w ydatków  na em erytury, 
k tó ry  ma być zrekompensowany obniżeniem wszyst­
k ich  w ym ia rów  em eryta lnych o 10%.

Dalej now ela przew idu je , iż p raw o do em erytu­
ry  ustaje wówczas, o ile  em erytura, wraz z zarob­
kiem  z ty tu łu  inne j p racy  przekracza łącznie 100% 
Uposażenia, k tó re  pob ie ra ł em eryt na ¡służbie państ­
wowej. Dotychczas ¡granica la w ynosiła  150% i m ia ­
ła  zastosowanie jedynie w w ypadku zatrudnien ia  
emeryta na służbie państwowej, lub  w przedsięb iorst­
wach państw ow ych; ¡nowela rozciąga dzia łan ie  tego 
przepisu na wszelkie zatrudnien ie, a więc rów nież na 
p rz edsi ęb io rs tw  a pryw atne.

W reszcie now ela uchyla przepis, w myśl którego 
przy  90°/« niezdolności do pracy m o ż liw ym  było  d o li­
czenie 10 la t“  (P racow nik M ie jsk i, N r. 11, z lis topa­
da r. b.).

Drugą ważniejszą uchwałą p rzy ję tą  jednogłośnie 
przez W a lny  Zjazd, by ło : uchylenie podatku specjal­
nego ze względu na n iesłychanie ciężką sytuację m a­
teria lną ogółu p racow n ików  i em erytów  samorządo­
wych, oraz u jaw n ion ą  poprawę finansowo-gospodar­
czą Państwa i Samorządu.

Z dalszych uchwal, p rzy ję tych  przez Zjazd, za­
sługują na specjalną uwagę ¡następujące uchw a ły :

a) o konieczności wprowadzenia autom atycz­
nych awansów oraz w ysług i lat, a to z powodu zn i­
kom ych m ożliwości do awansów w Samorządzie;

b) o współpracy m iędzyzw iązkow ej ze w szystk i­
m i p racow n ikam i sam orządowym i, zarówno um ysło­
w ym i, ja k  i fizycznym i, dla obrony w spó lnych spraw 
zawodowych;

c) w  sprawie p o lity k i personalnej Zarządów 
M ie jskich, k tó ra  odbiega od wskazań Pana Prem iera 
Sławoj - Składkowskiego, zaw artych w o kó ln iku
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M. S. W ewn. Nr. 50, z dnia 17 czerwca 1936 r. (Dz. 
U. M. S. W ewn. Nr. 17), a m ianow icie :

1) P o lity ka  i ¡gospodarka personalna w inny  być 
p r o wad zonę planowo.

2) Każda zm iana personalna w inna być ¡należy­
cie przemyślana.

3) L u k i w obsadzie personalnej w in n y  być w y­
pełnione przez przesuwanie stopniowo na ¡stanowis­
ka hierarchicznie, bezpośrednio wyższe, pracow ni­
ków , pozostających na etacie danej gm iny, now i zaś 
kandydaci w in n i bvć p rzy jm ow an i ty lk o  na stano­
w iska najniższe odnośnej ka tegorii.

4) Nie należy usuwać ze służby p racow n ików , 
k tó rzy  nabyli już prawa do zaopatrzenia em eryta lne­
go, a mogą być zużytkowani na służbie chociażby 
częściowo.

d) w sprawie przyznania p racow n ikom  samorzą­
dowym  ta k ich  samych ulg ko le jow ych i w korzysta­
n iu  z uzdrow isk, jak ie  przys ługu ją  p racow n ikom  
państw ow ym ;

e) o konieczności założenia In s ty tu tu  K o m u n a l­
nego, jako  in s ty tu c ji m ającej pa celu systematyczne 
dokształcanie p racow n ików  samorządowych i l. d.

Na zakończenie uważam za konieczne podkreślić 
nadzwyczaj serdeczne, m iłe  i wysoce koleżeńskie 
przyjęcie, jakie zgotowali wszystkim  p rzyby łym  dele­
gatom :na Zjazd Koleżanki i Koledzy, na czele z p re ­
zesem Zw iązku Prac. M ie jsk ich  w  Łodzi, k o l. K om o­
row skim .

Również nader m iłego p rzy jęc ia  dozna li uczest­
n icy Z jazdu ze strony Łódzkiego Zarządu M iejskiego, 
a szczególnie Pana W iceprezydenta Pączka.

A. Grygiel.

Sprawiedliwość społeczna
W ie lk ie  słowa padły z ust p. P rem iera gen. Sła- 

woj-iSkładkowskiego na fo ru m  Sejmu —  S praw ied li­
wość społeczna.

W  swoim expo.se poruszył doniosłe sprawy, jak  
sprawiedliwe ściąganie podatków w im ię tego, by każ­
dy obywatel spełniał należycie swe obow iązki wobec 
Państwa, by w ie lk i, lub mały, dygnitarz, lub szary o- 
bywatel, w odpowiedniej p roporc ji s łużyli celom społe­
czności. M ów ił p. Prem ier o kształceniu najzdolniejszej 
m łodzieży w ie jsk ie j na koszt gmin i I. d.

Poseł Z iem i W ileńsk ie j p. gen. Łuc jan  Żeligows­
k i, pow o łu jąc się na te słowa w swym przem ów ieniu 
również sejm owym , do tkną ł tego zagadnienia, jako 
zagadnienia państwowego, zagadnienia ch w ili obec­
nej, uważając, że spraw iedliwość społeczna, musi 
stać się celem, strategią, dok tryną  obecnej generacji 
narodu polskiego, czego wymagają nie ty lko  wzglę­
dy humanitarne, nie ty lko  oblicze przeżywanej epoki, 
lecz państwowa racja stanu i najwyższe interesy Na­
rodu.

Słowa te wciskają się w każdą dziedzinę życia, 
stają się naczelnym zagadnieniem obecnej chw ili. 
Spraw iedliwość Społeczna jest to godną i sp raw ied li­
we służenie państwu, tego wymaga od nas ty tu ł oby­
watela k ra ju . S praw ied liw ym i również -muszą być 
otrzymywanie świadczenia ze strony państwa przez 
obywateli. Nie mogą być one w -celowości swej ani 
uprzyw ile jow ane  dla jednej g rupy  ludności, ani też 
krzywdzące dla drugie j.

W  ten sposób ¡rozumie te słowa - S praw ied li­
wość Społeczna —  obywatel, po-siadający rzeczowe 
i życiowe podejście do tego zagadnienia i należyte 
jego zrozum ienie.

P racow n icy samorządowi z otuchą w sercu Piy >' 
ję li -słowa Pana Prem iera, wierząc, żc sp raw ied li­

wość społeczna, to nie jest frazes, nie jest zw rot k ra ­
somówczy, lecz prawda, k tó re j dz is ia j wymaga rac­
ja stanu Polski, k tó ra  -stanowi treść na jis to tn ie jszych 
jej interesów, że słowa le odnoszą się również do 
nich.

Stojąc w obliczu now ych ustaw, regulu jących 
stosunek służbowy i uposażenie pracow ników  samorzą­
du terytorialnego, podkreślamy, że gdy walczym y
0 swe prawa, to w alczym y w  im ię  idei tejże spraw ie­
d liw ości społecznej. Zachowanie dobrze nabytych 
p raw  em erytalnych, spraw iedliw e unorm ow an ie  sto­
sunku służbowego m iędzy pracodawcą i p racow n i­
kiem , zabezpieczenie p racow n ikow i niezbędnych 
środków egezysteneji, tak koniecznych dla norm alne j
1 -wydajnej p racy —  idzie w  parze z tą zasadą.

Postawienie natom iast p racow n ika  ¡samorządo­
wego w w arunkach gorszych, n iż  -n-p. urzędnicy pań­
stwow i, zarówno pod względem charakteru  służby, 
zaopatrzenia emerytalnego, u lg  ko le jow ych, jak i in ­
nych uprawnień —  będzie bezwzględną niesprawie­
dliwością społeczną, —  talk samo jak  jest n iespraw ie ­
d liw ym  faw oryzow anie przez władze m iejscowe tych 
czy innych p racow n ików , posiadających tenże cen­
zus pracy w jednostce -te rytoria lne j samorządu gm in ­
nego lub m iejskiego, ja k  awanse nowych p racow n i­
ków  przed p racow n ikam i s ta rym i, o tychże k w a li f i ­
kacjach zawodowych, lecz większym stażu.

Te i inne m yśli nasuwają się dziś, gdy się uważ­
nie p rzysłuchu je  debatom c ia ł ustawodawczych, ¡nad 
szeregiem p ro je k tó w  ustaw, przedłożonych przez 
rząd.

Należy w ierzyć, że rok 1937 będzie w sposób 
bardziej w idoczny w cie la ł w czyn doktrynę „Spraw ie­
dliwość Społeczna“ .

W łatl.

Każdy pracownik miejski winien należeć do swej organizacji zawodowej, którą jest Związek 
Zaw. Pracowników Miejskich, by przez koleżeńską łączność i  współpracę bronić swych praw

pracowniczych i emerytalnych
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Pamiętaj przychodzie żyć z rozchodem w zgodzie
A ktua lna dziś sprawa oddłużenia pracow ników  samo­

rządowych w yw o łu je  szereg re fleksy j.

W  swoim czasie Związek nasz rozesłał swym  członkom 
do wypełn ienia ankietą zaw ierającą pytania o stanie i wyso­
kości ic li zadłużenia.

W y n ik  ankie ty  z ilus trow a ł wprost ka tastro fa lny stan f i ­
nansowy pracow ników  Zarządu m. Walna.

Trudno się temu dziw ić, jeżeli weźmie się pod uwagę 
n iskie uposażenie pracow ników  samorządowych wogóle a Za­
rządu m. W iln a  w szczególności.

Rzecz jasna, że n iep ropo rc jona ln ie  szczupłe pobory, —  
w stosunku do potrzeb licznej rodziny, obow iązku kształcenia 
k ilko rg a  dzieci lub rodzeństwa, kosztów związanych n iek ie­
dy z chorobą samego pracow nika lub kogoś z rodziny, wresz­
cie różnych innych nieprzew idzianych a koniecznych w y ­
datków, —  zmuszają pracow nika do zaciągania długów. Tu 
niema rady i trzeba brnąć w długi. Jest to rzecz przykra , n ie ­
k iedy n ieun ikn iona  i wołająca o pomoc i ratunek.

Ale n ic  można z całą spraw iedliwością i bezstronnością 
powiedzieć, aby zadłużenie każdego pracow nika było w yw o­
łane musem i koniecznością.

Jest ono niekiedy poprostu skutkiem  nieum iejętnego ob ­
chodzenia się z groszem, słowem, w yn ik iem  życia bez bud­
żetu, życia .ponad stan i, —  ja k  to się mówi, bez o łów ka 
w ręku.

Nie chcę byna jm n ie j odgrywać ro li m ora liza tora, p ra ­
gnę jedyn ie podzie lić się swemi spostrzeżeniami i re fle k ­
sjami.

D ziw nie jakoś pisać o oszczędności przy naszych, 
m ówm y łagodnie —  m nie j n iż  skrom nych pensyjkach.

Ale gdy się głębiej zastanowimy', m usim y dojść do prze­
konania, że właśnie w tych warunkach, hardzie j niż w każ­
dych innych, oszczędność ma ogromne znaczenie i należyte 
uzasadnienie.

W ciąż narzekamy na to, że nie możemy -— ja k  to się 
m ów i —  związać końca z końcem, że ograniczamy swe w y ­
da tk i do m in im um  i że m im o to siedzimy po uszy w długach

albo zmuszeni jesteśmy zrezygnować z tego, co zawsze uw a­
żaliśmy za niezbędne potrzeby życiowe.

Oszczędzamy, to prawda, ale m usim y się przyznać, że 
nie um iem y tego rob ić  racjonaln ie i, że się tak wyrażę, fa ­
chowo. Jesteśmy w tej dziedzinie ja kby  am atoram i.

Spytano kiedyś pewnego potentata finansowego, ile w y­
daje ou dziennic na swoje potrzeby ? —  „Zawsze, chociaż­
by o grosz m nie j, n iż  zarabiam “ , brzm iała odpowiedź.

Teoria bradzo słuszna, z k tórą każdy się zgodzi, ale 
nie każdy, niestety zaslosowuje w swym życiu.

Nie b ierzm y na tu ra ln ie  słów tych dosłownie, nie cho­
dzi tu bowiem o dzień i o grosz, ale o to, by stosunek po­
między dochodem n rozchodem byt unorm owany przez budżet, 
według mądrego przysłow ia „pam ię ta j przychodzie żyć z roz­
chodem w zgodzie“ .

Często słyszymy chru k tery styczne i ze zdziw ieniem  rzu­
cane pytania , pytania, że tak  powiem, retoryczne —  „K iedy  
i na co wydałem tyle pieniędzy? Nie wiem, ja k  te pieniądze 
się rozeszły, przecież nic takiego nie kupowałem?

I to właśnie jest najtragiczniejsze, że n ic się n iby  nie 
kupow ało a pieniędzy nie  ma. Rozeszły się na drobne w ydatk i, 
k tó rych  nie tra k tu je m y  poważnie, —- ho są drobne, —• a gdy 
się obejrzym y ich suma globalna jest nieraz o wiele znacz­
niejsza niż niejedna poważna pozycja w naszym budżecie.

Gdybyśmy up rzy to m n ili sobie niebezpieczną płynność 
w ydatków  drobnych —  bez k tó rych  jakże często można się 
obejść pokusilibyśm y się niezawodnie o uszczelnienie na­
szego budżetu. bv z tak im  trudem zdobywany dziś pieniądz 
nie wyciekał nam niepostrzeżenie przez palce.

Ta sama suma - k tó ra  przy n ieopatrznej gospodarce 
jest krop lą  w m orzu potrzeb, wydana, celowo wystarczy na 
zapełnienie jednej poważniejszej pozycji budżetowej.

Do powszechnych naszych plag, należą także raty. k re ­
dyt i pożyczki.

Czyż rzadko się zdarza, że praw ie cały dochód m ie­
sięczny idzie na spłatę tych właśnie długów. Po pieniądzach 
w takich wypadkach pozostaje jedynie wspomnienie i drobna

0 EMERYTACH i EMERYTURZE
ROZPACZ LE C IW E J PANNY M E L A N II.

Pewnego razu, w pewnym  urzędzie -byłem św iad­
k iem  sceny następującej:

Ogólne podniecenie i n iepokó j. W yczuw a się 
atmosferę nabrzm iałą ja k im iś  echami zbliżających 
się groźnych wydarzeń. Zapewnie w idm o redukc ji 
sieje postrach wśród siedzących p rzy b iu rk u  pracow ­
n ików .

Z sąsiedniego p o ko ju  wchodzi jedna ze starszych 
pracownic. Oczy m a zaczerw ienione od łez. Praca 
ustaje. Wszyscy otaczają swą zapłakaną koleżankę.

Proszę, n iech się pani uspokoi. Może to nie 
prawda. Jeszcze nie sprawdzone...

—  Ależ, panno Melanio,. N ie trzeba się m artw ić  
przed czasem. Przypuszczam, że ktoś nabuja ł... Jesz­
cze n ic nie wiadomo...

A panna Melania na to:
—  Już wiadomo, jest pismo,

1 leciwa panna Melania, w ie lo le tn ia  urzędniczka, 
nie może dokończyć zdania. Głos je j załam uje się 
łkan iem . Do zaczerw ienionych oczu p rzyk łada  chu­
steczkę.

D ow iadu ję  się o co chodzi. Jestem lu swoim  czło ­
w ieku m. T a jem nic  przede mną nie czynią. Panna 
Melania, po dwudziestu paru latach p racy w in s ty tu ­
c ji, odchodzi na emeryturę. Czy pozostanie bez środ­
kó w  do życia? N ie! Babsztyl, co prawda, nie dos łu ­
ży ł do pe łne j em erytury, lecz będzie pob ie ra ł zaled­
wie o 10 12 złotych m niej, niż w ynosiły  dotychcza­
sowe pobory.

Przez całe życie c iu ła ła  grosz. Posiada obecnie 
ładny domek z ogródkiem  na jednym  z przedmieść 
W i I na. Będzie m iała teraz dużo wolnego czasu, k tó ry  
będzie mogła poświęcić p ie lęgnow aniu  grządek, ho ­
dowaniu ptactwa domowego i I. p.

Lecz leciwa panna Melania załam uje ręce:
—  Co ja  teraz pocznę?!
Codzienne wysiadywanie w b iu rze  tak już wesz­

ło  w je j przyzwyczajenie, stało isię nieodzowną po-
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kwota, k tó ra  wystarcza zaledwie na k ilk a  dni, a potem znów 
następuje życie na kredyt do końca miesiąca.

Taka gospodarka stwarza błędne ko ło  długów z których 
trudno sit; wygrzebać.

Podobne to do trzęsawiska.
W yciągniesz zeń jedną nogę, tymczasem druga zapada 

jeszcze głębiej, wyciągniesz drugą zapada znów pierwsza.
I tak bez końca.

Nie można jednak tw ierdzić, że rata, kredyt i pożyczka 
są czymś bezwzględnie złym. -  Przeciwnie. Mogą one nieraz 
u ła tw ić  sytuację m ateria lną, pomóc do nabycia rzeczy niezbęd­
nej, k tó re j jednak za gotówkę nie m oglibyśm y nabyć z powo­
du zbyt w ysokie j sumy, którą m usielibyśm y wydać jedno­

razowo.
Ale często bywa, że kupu je  się rzeczy zbędne, jedynie 

dla tego, że o trzym u je  się dogodne w a runk i kupna, lub po­
pros ili przez cho rob liw y snobizm, bo in n i tą czy inną ize iz  
mają...

O trzym ując więc pensję zgóry, żyjąc na kredyt i p ła ­
cąc za nabrane tow ary zdobi, obdlużam y się aż na dwa 
miesiące.

Przykre to, ale m usim y się przyznać, że taka sytuacja 
spotyka się w życiu naszym dość często.

Odnośne czynn ik i, w idząc rozpaczliwą sytuację m ate ria l­
ną pracow nika m iejskiego podję ły akcję oddłużeniową, k tóra 
zataczając coraz szersze kręg i ma objąć także i p racow ników  
Zarządu m. Wilna.-- W  ja k i sposób i ja k im i środkam i ma być 
ono przeprowadzone na naszym terenie, jeszcze niewiadomo. 
To ty lko  pewne, że sprawa ta k ie łku je  i ma wydać nieba­
wem plony.

ł) la  łych , —  k tó rych  zadłużenie spowodowała przykra 
konieczność pod-dania przy ję tym  na się obowiązkom odd łu­
żenie będzie deską ra tunku, k tó ra  pozwoli utrzym ać się na 
pow ierzchni normalnego życia. 1'yci' więc trzeba ratować 
przede wszystkim  i to niezwłocznie.

Ale i tym drugim , k tó rzy  przez nieum iejętne gospoda 
rowanie groszem uginają się dziś pod ciężarem nieopatrznie 
wziętych na swoje b a rk i długów, —  trzeba pomóc rów n ie ż ,- 
bo nie ulega w ątp liw ości, że nauczeni gorzk im  doświadcze­
niem po oddłużeniu ibędą usiln ie zastosowywać w swym życiu 
mądrą maksymę „P am ięta j przychodzie żyć z rozchodem w

: , : .„ k .
zg o d z ie  .

Głosy Czytelników
Jak się dow iadujem y z poprzedniego numeru „Sam orzą­

dowca W ileńskiego“  został zorganizowany samorządowe ku. s 
korespondencyjny w W arszawie, popierany przez nasz Zw ią­
zek.

Posiadanie przez pracow nika fachowego wykształcenia 
samorządowego jest bezwzględnie poważnym atutem w p iacy 
samorządowej ii dlatego chętnych napewno nie zbraknie

Przy każdym jednak tak im  kursie korespondencyjnym  
są bardzo poważne trudności w opanowywaniu wykładów. 
O wiele prędzej i lepie j zdoła sobie każdy przysw oić to. co 
bezpośrednio z ust w ykładow cy usłyszał, niż to, o czym ty lko  
przeczytał.

Słowo żywe jest zawsze 1 p ie j i w łaśc iw ie j zrozumiane, 
aniżeli pisane.

Z tyeli i w ie lu innych względów, k tóre należałoby jesz 
eze om ówić pożądanymby było  urządzenie staraniem naszego 
Związku kursu ad m in is tra c ji samorządowej na miejscu c z y j 
w W iln ie . O różn icy korzyści uzyskanych z kursu korespon­
dencyjnego i  kursu w W iln ie , chociażby nawet przy zm nie j­
szeniu ilości przedm iotów. Nie trzeba m ów ić wykładowców 
chyba też w W iln ie  znajdziem y za w y jtąk iem , oczywiście, wyż­
szych urzędn ików  M inisterstwa.

M ie jm y nadzieję, że i Zarząd Zw iązku zrozumie również 
korzyści ’ wyp ływające z kursu miejscowego, nazw ijm y go 
„żywego“ , nie ty lko  zaś korespondencyjnego i stanie na wyso­
kości zadania, nie bacząc na trudności, k tó rych  (przyznaję) 
jest bardzo dużo. * ’

Z PRASY
Prezes rady m in is trów  gen. S ławoj-Składkow ski podp i­

sał wczoraj listę awaa-ów noworocznych. Ogółem awansować 
będzie 17 tysięcy osób z pośród urzędn ików  państwowych oraz 
p racow ników  m onopoli i przedsiębiorstw  państwowych. A w an­
se ob ję ły  przede wszystkim  pracow ników  niższych kategoryj 
i tak w stopniu 4-yrn i  5-vm awansuje ty lko  140 osób, w  G-yni
_  500, a reszta ibejm uje stopnic od 7-go do 1 I-go stopu.a,
w czym 13 tysięcy awansów dotyczy stopni od 9-go do 11-go. 
(Słowo, Nr. 35B z dn ia 20 grudnia 1930 r.).

Zarząd M ie jsk i w Sosnowcu u ch w a lił wyp łacić swoim 
pracówniikom z okaz ji św iąt, dodatek w  wys ikośei jednom ie­
sięcznej pensji. (Gazeta Polska z dnia 18 grudnia 1930 r.|.

A u nas?

trzeb ą je j życia, wżarło sit; niem al w k te w , że n /iś  
czuje sit; w yko le joną , rozb itą , nieszczęśliwą.

A nadto —  będzie pobiera ła już o 10— 12 zł m ie­
sięcznie m n ie j!...

BUCHALTER ZAGROŻONY EMERYTURĄ.

Znam go oddawna. Stary buchalter. A kura tny, 
punktua lny , w zorow y służbista. D ługoletn ia  praca 
obdarzyła go hemoroidam i. W iek  rob i swoje, już tam 
i ówdzie gdzieś m u „s trzyka ". Już m iewa z a w o ry  
g łowy. .Tuż z rok iem  każdym  nie taik sprawnie pracu­
je, lecz wysiaduje w biurze swe godziny stim iennu. 
Chodzi nawet na w ieczorów ki. 'Posiada pod ^  11111 
folwarczek, k tó ry  wydzierżawia. Spędza u siebie na 
wsi ty lko  miesiące urlopowe.

Spotykam  go niedawno na ulicy.
—  Panie kochany! Co się stało? W ygląda pan 

ja kb y  m ia ł jakieś zm artw ienie.
Buchalter spo jrza ł na mnie sm olnym  w zrokiem  

i zaczął się zwierzać:

Proszę pana! Tyle  lat pracowałem . N ic m i zarzu­
cić nie można. Byłam  zawlsze staranny, sum ienny, 
pracow ity... I teraz raptem  chcą m nie pozbaw ić 
pracy!

__O ! to rzeczywiście... Za cóż to? Redukcja?
—  Mam być em erytowany...
__ Ależ pan ty le  la t przesłużył! —  W szak panu

się będzie należała ładna em eryturka.
__Praw ie tyle, ile wynoszą m oje obecne pobory.

Lecz niech pan pom yśli: będę bez pracy! Co ja  teraz 
pocznę? Co będę rob ił?  .1 abym się zgodził pracować 
za połowę poborów... S k ie row a li m n ie  na kom isję. 
Powiadają, że u trac iłem  zdolność do pracy...

Patrzę na tego człow ieka i m o je  pierwsze zdu­
mienie zaczyna m ijać. Zaczynam go rozumieć. Tak. 
życie jego zaczyna trac ić  swą treść. W  tym  wysuszo­
nym  cy fram i mózgu nie ma m iejsca na jakieś zagad­
nienia,' cz łow iek ten nie posiada żadnych um iłow ań 
ani aspiracyj, siedmiogodzin-ne wysiadyw anie w b iu ­
rze, od godz. ósmej ramo do trzeciej po po łudn iu  sta-
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Od Komitetu Redakcyjnego
M iną ł miesiąc od ukazania się pierwszego n u ­

meru „Samorządowca Wileńskiego“ . Z większym lub 
mniejszym zainteresowaniem zostało przyjęte w ydaw ­
nictwo Zw iązku Pracow ników  M iejskich. O ile cho­
dzi o samą myśl posiadania własnego organu praso­
wego, została ona, za m a łym i w y ją tkam i, przyjęta 
przychyln ie. O w yją tkach tych trudno myśleć tak 
czy inaczej, gdyż wyrażając zdanie, że pismo lo jest 
niepotrzebne, można uważać, że według ich poję­
cia, pracow nikow i samorządowemu, całkowicie wy­
starcza zaspokojenie jego potrzeb m ateria lnych, o du­
chowe zatem mniejsza.

Nie sądzimy jednak ogółu pracowników  samorzą­
dowych według zdania, bardzo zresztą nielicznych je ­
dnostek.

P rzy jm u jem y i uważamy za m iarodajne opinie 
większości.

Uważamy, że pracownik samorządowy jest ró w ­
nie użytecznym i dobrym obywatelem Państwa, oby- 
matelem miasta i członkiem społeczności, ja k  każdy 
in n y  urzędnik, służący celom państwa. O ile nieraz 
się słyszy głosy, nazw ijm y je „z  m iasta“ , że pracow­
n ik  samorządowy w porównaniu z urzędnikiem  pań­
stwowymi, stoi na drug im  stopniu użyteczności dla 
państwa —  przeczymy temu stanowczo.

Przyznać się natomiast musimy, że z powodu ró ­
żnych w arunków  i okoliczności, nie stoimy jednak 
na piedestale ideału pracownika samorządowego. 
Wielkie Miasto W ilno  zatrudnia dziś pracowników  o 
nie jednolitym  stopniu przygotowania do pracy samo­
rządowej m iejskiej. To też w inn iśm y dokształcać się, 
w inn iśm y nawzajem sobie sami dopomagać, w inn iś ­
m y wskazywać odważnie na błędy i dążyć do ich na­
prawienia.

Celem naszego pisma jest zbliżenie pracowników  
m iejskich do tego piedestału.

Cel wychowawczy, idea dobrego służenia Pań­
stwu i narodowi polskiemu, etyka i moralność społe­
czna —  TO JEST NASZE KREDO“ .

Celom tym  można jednak służyć ty lko  wówczas, 
gdy są zachowane i utrzymane w arunk i, niezbędne dla 
norm alnej egzystencji pracownika, i gdy te w arunk i 
nie uszczupla się krzywdząco w stosunku do innych  
dziedzin pracy.

W  walce o ten czynnik, będziemy pośrednio zb li­
żali się do poprzedniego.

Podejście do tych zagadnień m usi być wspólne 
dla wszystkich pracowników  samorządu wileńskiego. 
Kom itet Redakcyjny zaś będzie pośrednikiem, n ie ja­
ko w ykładn ią  m yśli swych czytelników.

Uważamy, że współpraca z nam i dla dobra ogól­
nego jest obowiązkiem każdego, kto  rozumie nasze 
cele, a że nasze dążenia są zgodne z interesami za­
wodowym i każdego poszczególnego pracownika, więc 
wzywam y usiln ie do współpracy wszystkich.

Artykuły do „Samorządowca“
A rtyku ły , mające być zamieszczone w  Samorzą­

dowcu W ileńsk im  należy pisać na maszynie lu b  od­
ręcznie, pismem czytelnym , wyłącznie po jednej slro 
(nie ark u sza. w luźnych odstępach, z szerokim  m ar­
ginesem.

A rty k u ły  mogą być podpisywane pseudonimem, 
jednak praw dziw e nazw isko autora m usi być poda­
ne do w iadomości K om ite tu  'Redakcyjnego.

A rty k u ły  uprze jm ie  pros im y składać bezpośred­
n io  w sekretariacie redakc ji, mieszczącym się w lo ­
kalu b iu ra  Zw iązku.

n ow iło  treść jego życia, stało się jego przyzw ycza je ­
niem, z. k tó rym  nie tak ła tw o  wziąć rozbrat.

A nadom iar:
Panie! Jakoś tak dz iw n ie  się zdarza, że gdy 

¡kogoś zem erytują, 'to on już długo nie pociągnie. Pa­
rę lat i kaput... Na Rossę albo na Bernardyński... 
—  zwierza m i się na pożegnanie.

N IEZISZC ZA LN E M ARZENIA .
Spotykani go codziennie z rama u Rudnickiego.

Jest to nie m łody już człow iek, którego życie w ię­
cej b y ło  ,chmur.ne“  niż „g ó rn e * . P racow ał całe życie 
na kaw ałek chleba. N ic nie uc iu ła ł, żadnych n ie ru ­
chomości n ie  posiadał. Los rzucał n im  po różnych 
kątach. Gdy razem z in n ym i w ró c ił jako  repa trian t 
do W ilna , udało m u się o trzym ać skrom ną posadkę 
inkasenta. Chodzi z teczką pod pachą od k lie n ta  do 
k lien ta  i jest zadowolony z życia.

Przysiadłem  się pewnego razu do jego sto lika  
i zapytuję:

—  Pan wybaczy m o ją  niedyskrecję. W szak pan 
ma posadę. A w idzę pana codziennie w urzędowych 
godzinach tu ta j w cuk ie rn i. K iedy pan nadąża?

Zapytany od łożył na bok czytaną przez siebie 
gazetę i rzek ł:

—  Proszę pana. Podczas, gdy m oi koledzy ko ń ­
czą pracę około godz. 3-ej, ja  pracuję na m ieście do 
godz. 5-ej, nieraz do  (i-ej. Lub ię  w rannych godzi­
nach kosztem godzin swego urzędowania posiedzieć 
tu ta j, przejrzeć pisma... Pan wie, że w życiu swoim 
z w ielu pieców c lileb jadłem . Lata dawnej służby 
mnie nie będą zaliczone, em erytu ry  nie otrzym am ... 
A już czas najwyższy, panie drog i, odpocząć.

Otóż te parę godzin, k tó re  spędzam z ran a w cu­
k ie rn i nad gazetą i p ó ł czarnej, dają m i chw ilę  złudy. 
Zdaje m i się, że nie potrzebuję pracować, że jestem 
człow iekiem  w o lnym  i zabezpieczonym m ateria ln ie , 
że jestem panem swego czasu. I  za te chw ile  samo- 
omamienia muszę potem łazić po mieście od klienta 
do k lien ta  do wieczora. Ale niech ta n i! Te chw ile 
beztroskiego przesiadywania z rana, w  cukiern i »ą 
mi lak m iłe, że nie chcę się ich pozbywać...

Pożegnałem go, pozostaw iając w cuk ie rn i. Niech 
snuje da le j swe nieziszczalme marzenia.

Iks
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Fundusz Pogrzebowy
O doniosłymi znaczeniu Funduszu Pogrzebowe­

go, ¡siniejącego przy  naszym Zw iązku, nie będziemy 
się rozwodzić, m usim y jednaik zaznaczyć, że jest to  
jednia z na jbardzie j szlachetnych fo rm  samopomocy 
koleżeńskiej.

Świadczenia Funduszu Pogrzebowego dzielą się 
na 2 kategorie.

I. kategoria obejmuje wyłącznie członków 
Zw iązku;

J1 kategoria —  obejmuje członków  rodzin, zna j­
dujących się na w yłącznym  u trzym an iu  członka 
Zw iązku.

Ze względu na to, że n ie  wszyscy zw iązkowcy są 
dokładn ie zaznajom ieni z praw am i, p rzys ługu jącym i 
im  z ty tu łu  należenia do  Funduszu Pogrzebowego, 
podajem y tekst Regulaminu F. P. celem gruntow ne­
go zapoznania się z nim.

REGULAMIN
FUNDUSZU POGRZEBOWEGO PRZY ZWIĄZKU ZAWODO­
WYM PRACOWNIKÓW MIEJSKICH MIASTA WILNA.

1. Przy Zw iązku Zawodowym  P ra c .w ieków  M ie jskich 
m. W iln a  tw orzy się fundusz samopomocy koleżeńskiej pod 
nazwą ,,Fundusz Pogrzebowy przy Zw iązku Zawodowym Pra- 

cew ników  M ie jsk ich m. W iln a “ .

l i .  Fundusz ma na celu wypłacanie zaF Ik ii pogrzebo­
wego na wypadek śm ierci członka Związku, oraz członka 

jego rodziny.
I I I .  Członkiem  Funduszu Pogrzebowego jest każdy czło­

nek Zw iązku Zawodowego P racowników  M ie jskich m. W ilna.
IV. Zas iłk i pogrzebowe dzielą się na 2 kategor.e:

aj zasiłek dla członka Zw iązku;
b) zasiłek dla najb liższych członków rodzin pracownika, 

znajdujących się na jego u trzym an iu  i zgłoszonych w swoim 

czasie do ubezpieczenia.
V. Na ubezpieczenie członka Zw iązku każdy p ra c jw n ik  

opłaca składkę ubezpieczeniową od wypadku, płatną zgoiy 
a wysokość je j jest uzależniona od ilości członków i w inna 
pokryw ać zasiłek przew idziany ma wypadek śm ierci członka 
Związku. Ogólna kw ota funduszu pogrzebowego na powyższy 

cel musi wynosić .‘i.000 zł.

VJ. Na ubezpieczenie członka rodziny każdy członek 
Zw iązku ubezpieczający członka swej rodziny wpłaca składkę 
w wysokości 25 groszy od każdego ubezpieczonego członka, 
przy tym  składkę opłaca się aż do utworzenia funduszu w 
wysokości 750 zł. Po u fo rm ow an iu  się powyższego kap ita łu , 
sk ła dk i op łaca ją się ty lko  cd w ypadku do wypadku na uzu­
pełnienie omawianego funduszu. W ysokość składki uzupełn ia­

jące j określa Zarząd Związku.

V II. Członek Związku ubezpieczający członków swej ro ­
dziny składa deklarację, padając w n ie j nazwisko i  im ię ubez­
pieczonego członka rodziny i im iona jego rodziców, wiek, 
oraz stopień pokrew ieństwa do ubezpieczającego.

V III .  Ubezpieczeni mogą być następujący członkowie 
rodz iny pracownika, (o ile nic są członkam i Zw iązku Zawo­
dowego P racow n ików  M ie jsk ich m. W ilna) a m ianow icie: 
Żona, mąż, dzieci, ojciec, m atka, leść, teściowa i pasierby,

oraz bracia i siostry, o ile są na u trzym an iu  ubezpiecza- 

jącego.
IX . Osoba nowprzyjęta w poczet członków Zw iązku 

nabywa prawa do ubezpieczenia w funduszu pogrzebowym 
dla siebie i członków swych rodzin  po (i miesiącach od chw ili 
p rzy jęc ia  do Zw iązku i  po (i miesięcznym opłaceniu przecie! 
nych składek na rzecz funduszu, k tó rych  wysokość, ustala Za 
rząd Związku. N ow oprzybyli członkow ie lodz iny  już  ubez­
pieczonego cz łonka z dniem ich zgłoszenia automatycznie 
uzyskują pełnię praw  ubezpieczeniowych, po uprzednim  za­
akceptowaniu przez Zarząd Związku.

X. Członek funduszu pogrzebowego w osobnym piśmie 
zakopci Icwanym  i zalakowanym  wskazuje te osoby lub in ­
stytucje, k tó rym  należy po śm ierci wypłacić zasiłek ubezpie 
czoniowy. Członkowi przysługuje prawo w każdej chw il1: 
zm ienić osoby, czy instytucje, k tó rym  .poleca wypłacić zasi­
łek pogrzebowy.

X I. W  w ypadku śm ierci członka rodziny, zasiłek o trzy ­
m uje ubezpieczający członek Związku.

X II.  W. braku osób, przew idzianych w g 10 prawo do 
zasiłku przysługuje pozostałemu przy życiu m ałżonkow i trw a ­
jącemu we wspólności małżeńskiej, dzieciom nie le tn im , oraz 
tym  z pośiód pełnoletn ich, k tóre były na u trzym an iu  zm ar­
łego w równych między n im i częściach. Przy zbiegu m ałżon­
ka i  dzieci, zapomogi dzielą się pa połow ic. W  b raku  i tych 
osób zasiłek będzie wypłacany rodzicom zmarłego, o ile po 
zostawali na jego utrzym aniu .

X III .  W  wypadku gdy nie pozostanie n ik t upraw niony 
do otrzym ania zasiłku pogrzebowego len ostatni po pokryc iu  
rzeczyw istych kosztów pogrzebu przelany zostanie na rzecz 
funduszu pogrzebowego.

X IV . Świadczenia funduszu nie stanowią m a ją tku  człon­
ków i nie ulegają zajęciu na rzecz osób trzecich.

XV. Świadczenia funduszu pogrzebowego uskutecznianie 
są niezależnie od stanu m aterialnego członka funduszu

X V I. W szelkie należności na rzecz funduszu podlegają 
potrąceniu z przypadających od wypłacenia świadczeń.

X V II. Niewpiacenie w term in ie składek -ubezpieczenio­
wych przez członka powoduje automatyczne zawieszenie praw 
tegoż członka, o ile nie zostanie przed Zarządem Zw iązku na 
piśm ie należycie uspraw ied liw iona przyczyna zw łok i.

X V III. Wysokość zasiłku pogrzebowego wynosi:
a) na wypadek śm ierci członka Zw iązku —  1 .0 0 0  z!;
]>) na wypadek śm ierci członka rodz iny pracow nika — 

150 zł.
X IX  Zasiłek pogrzebowy wyp łacany jest osobom 

względnie instytuc jom  wskazanym przez zmarłego członka po 
dostarczeniu Zarządow i aktu zejścia ubezpieczonego i ustale­
n iu  tożsamości osoby upraw nione j do odbioru zasiłku. Z-is ' k 
musi być  wypłacony nie późnie j, ja k  w ciągu 7-niiu dn i od 
c h w ili wypełn ienia powyższych form alności.

XX. Zasiłek pogrzebowy na wypadek śm ierci członka 
rodz iny jest wypłacany ubezpieczającemu, po przedstaw ieniu 
dowodów zejścia na osobę, k tó ra  była ubezpieczona w dekla­
rac ji złożonej przez ubezpieczającego przy ubezpieczeniu 
członków  rodziny.

X X I. Zasiłek pogrzebowy nie podjęty w ciągu jednego 
roku  od dnia śmierci ubezpieczonego, przechodzi na własność 
funduszu pogrzebowego.

X X II. W  razie rozw iązania z pracow nik iem  stosunku 
służbowego przez M agistrat ni. W ilna  bez przyznania mu eme­
ry tu ry  i k tó ry  n ie  może pozostać nadal członkiem  Związku,
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pracow nik zwolniony ma prawo do korzystan ia z zasiłku 
ubezpieczeniowego w stosunku do siebie i ubezpieczonych 
członków rodziny przez tyle miesięcy od ch w ili zwolnienia, 
przez ile la t b y ł członkiem  Związku, pod w arunkiem  dalszego 
uiszczania składek na rzecz funduszu. W  wypadkach cięż­
k ich w arunków  m ateria lnych zwolnionego pracow nika Zarząd 
Zw iązku na jogo podatnie może zwoln ić go od opłat sk ładko­
wych za powyższy okres zarówno ud ubezpieczonego ja k  
i  członków  rodziny.

X X III.  Fundusze pogrzebowe mogą być lokowane przez 
Zarząd jedyn ie w Kom unalnych Kasach Oszczędności, lub  Ka­
sie Oszczędn.-Pożyczkowej P racowników  M agistratu m. W ilna .

X X IV . Decyzja w zakresie ubezpieczenia i dysponowa­
nia funduszem pogrzebowym przysługuje Zarządowi Zw iązku 
Zaw. Pracowników  M ie jsk ich  m. W iln a  i fundusze le mogą 
być obracane ty lko  na cele wym ienione w nin ie jszym  regu­
lam inie.

XXV. Od decyzji Zarządu przysługuje zainteresowanym 
prawo odw o łan ia się do Walnego Zebrania w term in ie  m ie­
sięcznym od dnia upraw om ocnienia się decyzji. O dwołań!c 
nie w strzym uje wykonania decyzji Zarządu.

Każdy zw iązkow iec, przezwyciężając przesądy 
(a przesądni w naszym Zw iązku są), w in ien w ¡inte­
resie w łasnym  sprawdzić, czy odnośna deklaracja 
Funduszu Pogrzebowego jest należycie w ypełn iona 
i złożona w  B iurze Zw iązku, by  w każdej c h w ili być 
w  porządku wobec na jb liższych i Zw iązku.

T O  i O W O
Z powodu abdykacji J. K ró lew skie j Mości Boku 

1936 na rzecz swego następcy Roku 1937, miech 'bę­
dzie woluto i  skrom nej redakc ji kąc ika  „T o  i ow o“ , 
wpleść do ogólnego wieńca życzeń now orocznych 
swoje z serca płynące życzenia:

Zarządowi m. W ilna —
Nadwyżki budżetowej i należycie uposażo­
nych i zabezpieczonych na starość p racow n i­
ków.

Radnym ni. W ilna —
W ygodnych (klubowych fo te li i ob fic ie  zao­
patrzonego bu fe tu  w sit 1 i obrad Rady M ie js­
k ie j.

Wszystkim pracownikom Zarządu ni. W ilna —
Awansu służbowego, oddłużenia ze wszystkich 
d ługów  m ateria lnych  i .moralnych oraz p rzy ­
wrócenia 13-ej pensji.

Zarządowi naszego Związku —
Stuletni ej kaden ej i .

Członkom naszego Związku —
Uzyskania bezzwrotnej pożyczki oddłużenio­
wej i nieograniczonego kredytu  w przyszłym  
bufecie Domu Związkowego.

Pracownikom miejskim niezrzeszonym —
By wreszcie zrozum ie li, że w jedności siła i 
co tracą nie należąc do swej organizacji za­
wodowej.

Przeciwnikom naszego Związku —
Aby „przyszła  koza do woza“ .

K R O N I K A

OGNISKO ZWIĄZKOWE.
Ognisko o tw arto  codziennie od godziny 18-ej do 24-oj. 
Ognisko ałtonuje szereg pism codziennych, tygodników  

i m iesięczników. Posiada bib lio tekę składającą się z dzieł, 
które, wypożycza się do czytania na miejscu.

W  Ognisku znajduje się radio i różne gry towarzyskie. 
Wstęp do Ogniska za okazaniem leg itym ac ji członkow ­

skiej lu li specjalnej ka rty  wstępu.

BIBLIOTEKA ZWIĄZKOWA.
Bib lio teka czynna w poniedzia łk i, środy .i p ią tk i od 

godz. 18-rj do 20-ej, we w to rk i i czw artk i od godz. 12-ej do 
15-ej oraz w soboty od godz. 12-ej do 13 m. 30.

B ib lio teka  posiada przeszło 4 tysiące tomów, .składają­
cych się z dz ie ł naukowych, le k tu ry  szkolnej, be le trystyki 
i  książek d la  m łodzieży i dzieci.

B ib lio teka wypożycza książki bezpłatnie, wyłącznie 
członkom Zw iązku i ich  rodzinom.

KOLO MUZYCZNE.
Próby i ćw iczenia o rk iestry  zw iązkow ej odbyw ają się 

we czw artk i każdego tygodnia od godziny 18-ej w Ognisku 
związkowym.

Członkowie i le li rodziny pragnący należeć do Koła 
Muzycznego w inn i są zgłosić się do sekretaria tu Związku, 
gdzie udziela się wyczerpujących in fo rm acy j.

KOLO SZACHOWE.
Codziennie od godziny 20-ej w Ognisku zw iązkowym  od­

byw ają  się gry  w szachy indyw idua lne i zbiorowe.
Koleżanki i Koledzy zapisujcie się do Kota Szachowego.

Kasie Oszez.-Pożyczk. Prac. Mag. m. W ilna —
W ięcej zrozum ienia dla satyry i zostania na jpo ­
ważniejszym  konkuren tem  Banku Polskiego. 

Funduszowi Pomocy Leczniczej —
I ły  przyszła adm in is trac ja  Funduszu szukała 
chorych ze świecą w ręku, zaś ca łko w ity  fu n ­
dusz chorobow y przelewała do kasy Klubu 
Sportowego „W il ia “ .

Kołu Szachowemu —
Pokonania w m istrzostwach świata przyna j­
m nie j Alechina, względnie m istrza Iutve.

Kołu Śpiewaczemu —
Aby ostatnie „rozw iązan ie “  przysporzyło  
m u więcej członków i p rzyw róc iło  do głosu. 

Kołu Muzycznemu —
Całkow itego oddłużenia z wypożyczanych 
w irtuozów  oraz, by wszyscy członkow ie na­
szego Zw iązku tw o rzy li jedną zgraną orkiestrę. 

Klubowi Sportowemu „W ilia“ —
By w kró tce  wszyscy członlkowie naszego 
Zw iązku  sta li się również i cz łonkam i K lubu 
oraz by przedstawiciele K lubu „W il ia “  na 
przyszłej o lim piadzie w Japonii zdobyli p rzy­
na jm n ie j 5 z ło tych medali.

Samorządowcowi Wileńskiemu —
By zamierzenia K om ite tu  Redakcyjnego nie 
stały się p rzys łow iow ym  „s łom ianym  og­
niem“  oraz by nakład „Samorządowca“  do­
szedł wkrótce przyna jm n ie j do stu tysięcy eg­
zemplarzy i siu stronicowej objętości.

Sobie —  t. j. Redakcji kącika „To i owo“ —
W ięcej dowcipu.



LEGITYMACJE ZWIĄZKOWE.
Zarząd Związku przypom ina Szan. Koleżankom  i Kole­

gom, że czas odnowić legitym ację związkową na ro k  1937.
W  powyższej spraw ie należy zwracać się do b iu ra  

zw iązku w godzinach urzędowych.

OSTATNIA POSŁUGA KOLEŻEŃSKA
Niekiedy się zdarza, że w  wypadku śm ierci członka Zw iąz­

ku, n ie  spełn iam y należycie ostatn ie j posługi koleżeńskiej, 
b roń Boże nie przez lekceważenie, ale poprostu przez n ie­
świadomość.

Idzie tu m ianow icie  o udzia ł sztandaru związkowego w 
kondukcie  pogrzebowym  zmarłego koleg i —  członka Zw iązku.

Jest co prawda sztandarowy, obow iązkiem  którego —  ze 
względu na pe łn ioną fun kc ję  —  jest przyp ilnow anie , aby 
sztandar zw iązkow y tow arzyszył konduktow i. Nie można je d ­
nak wymagać od sztandarowego, by  on sam uczestniczył we 
wszystkich pogrzebach.

Wobec tego, w  wypadkach śmierci p rzyp ilnow anie  obec­
ności sztandaru w  osta tn ie j posłudze koleżeńskiej, spada bez­
pośrednio na delegata reprezentującego dany wydzia ł, sekcję 
lub przedsiębiorstwo, w k tó ry m  pracow ał zm arły  kolega.

O bowiązkiem  delegata jest porozum ienie się w  spraw ie 
sztandaru z b iurem  Zw iązku łub  bezpośrednio ze sztandaro­
wym  ko l. Stanisławem Pietyszem (w ydzia ł podatkow y po kó j 
Nr. 30), k tó ry  w yda je  sztandar do uczęstniczenia w  kondukcie  
pogrzebowym.

Organizacje zawodowe nie oparte w swej działalności na własnym organie prasowym, 
nie są w możności należycie spełniać swego zadania.

Czytajmy i popierajmy własny organ prasowy —  „Samorządowiec Wileński.“

„ K R E S O O P A Ł “
SP. Z OGR. ODP.

Sprzedaż w ęgla górnośląskiego w  k a ż d e j  i l o ś c i  
w  wozach zap lom bow anych po cenach przystępnych

W ilno, ul. W ielka Nr. 16, telei. 24-10.

FUTRA FUTRA  

W ŁO DZIM IERZ P IK IEL
W ILN O , UL. W IE LK A  7 TEL. 11-55

S U K N A  — BŁAWAT
N o w o ś c i  sezonu 
N i s k i e  c e n y

D la  P.T. Urzędników Kom unalnych— dogodne 
w arunki spłaty ratalnej

„ARTRUBBER“
W ilno, ul. W ielka 15, róg zaul. Szwarcowego

te l. 18-67.

A R TY KU ŁY  SPORTOWE 

W YROBY GUMOWE

LINOLEUM , CERATA

R ADIO O D BIO R NIKI

Dla P. T. Urzędników Kom unalnych 
d o g o d n e  w a r u n k i  r a t a l n e .

D O M  H A N D L O W Y

P. KALITA, ZABŁOCKI i
W ilno, ul. W ielka Nr. 17 Telefon 17-57

P o l e c a :
szkło, fajans, porcelanę, kryształy oraz w wielkim  wyborze 

naczynia kuchenne, czajniki i żelazka elektryczne

NA RAT Y
W Y K W IN TN Ą  B IELIZN Ę

męską, damską i dziecinną
K R A W A T Y , T R Y K O T A Ż E , P O Ń C Z O C H Y  

oraz W S Z E L K Ą  G A L A N T E R J Ę

poleca ZOFIA JANKOWSKA
Wilno, ul. Wielka Nr. 15.

Wybór w ielki — ceny niskie.

SKLEP UBRAŃ MĘSKICH i DAM SKICH

M. GUROWICZ
WILNO, UL. NIEMIECKA Nr. 31

OBSTALUNKI WYKONUJĄ SIĘ W CIĄGU 12 GODZIN

Dla P.T. Urzędników Kom unalnych —  dogodne 
warunki spłaty ratalnej

SKLEP O BU W IA
JANA WOŁODKOWICZA

W ilno, ul. Zam kowa Nr. 18
poleca

najnowsze fasony obuwia po cenach najniższych. 
Dla P.T. Urzędników Komunalnych 
dogodne warunki spłaty r a t a l n e j .
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